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Z rozmyślań noworocznych. 8 


Czas jednego obrotu ziemi dokoła 
słońca, lub 365 jej obrotów dokoła włas- 
nej osi, nazywamy rokiem, gPrzy końcu 
tego okresu zwykliśmy czynić bilans 
naszej wielorakiej działalności. Usiłuje- 
my zdać sobie sprawę z tego, czegośmy 
dokonali, czegobyśmy mogli dokonać, 
gdybyśmy z siebie więcej myśli twór- 
czej i energji wydobyli, a czego nam 
jeszcze w najbliższej przyszłości t.j. w 
roku następnym, dokonać należy, by ży- 
cie nasze polskie za każdym !obrotem 
matki-ziemi dokoła życiodajnego słońca 
stawało się mądrzejsze, lepsze i szlachet.- 
niejsze, by w Państwie naszem było co- 
raz to mniej nieprawości. 

Jeżeli chodzi o bilansy przedsię- 
biorstw handlowych lub przemysłowych, 
to mają ove tę główną zaletę, iż, będąc 
oparte na realnych korzyściach lub stra- 
tach, przedstawiają rzeczywistość bez 
żadnych; kłamliwych osłonek. . Handlo- 
wiec lub przemysłowiec, mając przed 
sobą bilans w ręku, widzi dokładnie 
nietylko, jakie popełnił błędy, ale i to, 
co mu czynić należy, by błędów tych, 
lub im podobnych, w roku przyszłym 
uniknąć. 

Inaczej rzecz się ma, gdy wkroczy- 
my w dziedzinę polityki, zagadnień 
społecznych, lub, co gorsza, w dziedziny 
serca i duszy ludzkiej. Zestawienie ści- 
słego bilansu w tych dziedzinach nastrę- 
cza wprost niepokonane trudności, gdyż 
mamy tu do czynienia z danemi trud- 
no uchwytnemi, oraz z brakiem wspól- 
nego języka, tak że trudno dojść nam 
do porozumienia, co należy uważać za 
plus, a co za minus — czy to w polity- 
ce, czy w sferze socjalnej, czy też w sferze 
ducha i myśli. | 

Jyżeli np. w maju roku ubiegłego 
Wielki Człowiek odpędził złodziei i nie- 
dołęgów od kierowania Państwem i za- 
trzymał swą władną i szlachetną ręką 
Państwo nad „brzegiem przepaści, to 
jedni zapisali to na plus, inni — na 


minus: zależnie od pojmowania interesu 
Państwa i swoich własnych. 

O ile brak wspólnego języka w dzie- 
dzinie zagadnień państwowych, społecz- 
nych i duchowych, wypływający z bra- 


ku wspólnych kryterjów utrudnia ogrom- 


nie zestawienie jednolitego bilansu,*któ- 
ry mógłby służyć wskaźnikiem na naj- 
bliższą przyszłość, co nam czynić, a 
czego unikać należy, by rok każdy był 
krokiem naprzód we wszystkich przeja- 
wach naszego życia, — o tyle idealna 
zgoda wszystkich naszych warstw spo- 
łecznych, bez różnicy wiary i przekonań, 
z jednej strony pod względem wzajem- 
nego a naiwnego pocieszania się, iż w 
tym nowym roku będzie nam jakoś le- 
piej (dlaczego, —tego nikt nie wie), z dru- 
giej zaś strony jesteśmy ewangelicznie 
zgodni pod względem wzajemnego na- 
rzekania na wszystko i na wszystkich, 
tylko nie na siebie — staje się nie- 
zmiernie ciężką kulą u nogi naszej pol- 
skiej pracy, naszego polskiego życia, 

Rok rocznie, od lat niepamiętnych, 
składamy sobie noworoczne życzenia — 
i to podobno nawet bardzo serdeczne; 
składamy je sobie prywatnie i oficjalnie, 
ustnie i piśmiennie na specjalnie prze- 
znaczonych do tego celu pocztówkach 
lub numerach czasopism. 

Wylewamy potoki słów, atramentu, 
lub farby drukarskiej jedynie poto tylko, 
by popłynęły na nich bańki życzeń no- 
worocznych, które, uderzywszy o twardą 
rzeczywistość, pękają bez śladu. Zada- 
walamy się konwencjonalnemi, pozba- 
wionemi wszelkiej treści życzeniami, by- 
le tylko uniknąć żmudnej analizy na- 
szego życia. Czynimy to tak dlatego, iż 
brak nam odwagi spojrzeć śmiało w 
twarz rzeczywistości. Wolimy powinszo- 
waniami noworocznemi, niby listkami 
figowemi, pokryć wstydliwe miejsca 
naszego życia, aniżeli przez sumienny 
obrachunek przeprowadzić w nim nie- 
zbędne korektury. 


O, bo jesteśmy narodem lubującym 
się w pięknych giestach i pięknych 
słowach, które tak, niestety, rzadko peł- 
ne są treści. Prawda, stać nas na wiel- 
kie bohaterstwa na bohaterstwo 
śmierci, ale brak nam bohaterstwa co- 
dziennej stałej żmudnej pracy, bez któ- 
rej niema potęgi Narodu potęgi 
Państwa. 

Nie chcemy, czy nie możemy zro- 
zumieć, że chociaż Państwo powstać 


może z całopalnej ofiary swych obywa- 


teli, to jednak żyć ono może tylko 
przez ofiarną ich pracę. 

Miast poznania i uznania swych 
błędów, miast silnego postanowienia 
więcej niegrzeszenia nadmiernem gadul- 
stwem i spychaniem pracy państwowej 
na barki jednego człowieka, wolimy wy- 
czekiwać zmiany naszego losu, niż go 
wykuwać własnemi rękami, mimo, iż 
tak często lubimy powtarzać przysłowie 
o kowalu własnego szczęścia. 

Wolimy wyczekiwać albo zmiłowa- 
nia bożego, albo też zmiłowania dykta- 
tora. Jest to, oczywiście, lenistwo du- 
cha, lenistwo myśli i lenistwo czynu. 
A jest ono tembardziej niepokojące, że 
„Idą czasy, których znamieniem będzie 
wyścig pracy, jak przedtem był wyścig 
żelaza, jak przedtem był wyścig krwi. 
Kto do tych zawodów bardziej przygoto- 
wany będzie, kto w tym wyścigu więk- 
sze dowody wytrzymałości złoży, ten 
potrafi utrzymać to, co tzyskał, albo od- 
robić to, co stracił“, 

Wielkie słowa Wielkiego Człowieka 
winny zapaść nam głęboko w serca i 
dusze, albowiem idą czasy, które nas;na 
niejedną ciężką próbę wystawić mogą. 
Musimy więc być tak przygotowani, by 
próby te z powodzeniem wytrzymać, 
gdyż inaczej możemy utracić to, cośmy 
zyskali, nie mówiąc już nic o tem, że 
nie odrobimy tego, cośmy stracili. 

Haki Beu. 


Biblioteka Jagiellońska 


Rok Il. 
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P. P. S. za Marszałkiem 
Piłsudskim. 


Domaga się tylko częściowej rekon- 
strukcji gabinetu. — Uchwały Rady 
Naczelnej. 


Po dwudniowych obradach pod 
przewodnictwem wicemarszałka Ign. Da- 
szyúńsk:ego, Rada Naczelna P.P.S. powzię- 
ła następującą rezolucję: 

Rada Naczelna przyjmuje do wiado- 
mości uchwałę C.K.W. o zajęciu stano- 
wiska opozycyjnego, powziętą na skutek 
kierunku dotychczasowej polityki gospo- 
darczej rządu oraz pewnych aktów, 
zwróconych przeciw zasadom demokracji 
politycznej. 

Rada Naczelna stwierdza, iż opozycja 
P. P. S. zdąża nie do obalenia premjera 
Marszałka Piłsudskiego, lecz do rekon- 
-strukcji jego gabinetu przez usunięcie 
zeń żywiołów monarchistycznych i re- 
akcyjnych, do zmiany kierunku polityki 
gospodarczej w myśl żądań klasy pra. 
cującej, i do zmiany polityki wewnętrz- 
nej, ‘w szczególności — wobec mniej- 
szości narodowej. Zmienione w przyszłoś- 
ci stanowisko rządu spotka się w P.P.S. 
z rzeczową oceną. 

Rada haczelna, stwierdzając zupełną 
solidarność klasowego ruchu zawodowe- 
go i P.P.S., połeca C. K. W. i organiza- 
cjom partyjnym, by dążyły nadal z całą 
energją do skupienia dokoła Polskiej 
Partji Socjalistycznej najszerszych mas 
robotniczych i. pracowniczych. 

Rada naczelna uznaje powstanie t. 
zw. Obozu Wielkiej Polski za próbę or- 
ganizowania faszyzmu w Polsce i oświad- 
cza, że klasa robotnicza przeciwstawi 
się wszelkiemi środkami i z całą bez- 
względnością wszelkim poczynaniom 
„Obozu“, który zmierza — w myśl de- 
klaracji jego przywódców — do faszy- 
stowskiego przewrotu. 

Rada naczelna stwierdza, że próby 
odrodzenia reakcji narodowo - demokra- 
tycznej w formach już wyraźnie faszy- 
stowskich skłonić muszą klasę robotni- 
czą do porozumienia tym ściślejszego 
ze stronnictwami demokracji włościań- 
skiej i miejskiej. 


—— — — 


Współpraca Prawicy Nar. ze Stron. 
Ch. Nar. 


Na ostatniem zebraniu Rady Naczel- 
nej Prawicy Narodowej, które odbyło 
się w Warszawie w pałacu jks. Janusza 
Radziwiłła, Radziwiłł wystąpił z przemó- 
wieniem zawierającem sensacyjną zapo- 
wiedź blisklej współpracy Prawicy Naro- 
dowej Stańczyków z Stronnictwem Chrz- 
Narodowem. W tym celu oba odłamy 
przystąpią do opracowania konkretnych 
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postulatów w zakresie tak zagadnień 
ustrojowo-prawnych jak i gospodarczych 
oraz z dziedziny polityki zagranicznej. 
Współpraca natomiast Prawicy. Narodo- 
wej z monarchistami wileńskimi jest o 
tyle trudna, że ci ostatni według opinji 
Prawicy Narodowej ujmują kwestję zbyt 
konserwatywnie. 

Tego rodzaju obrót sprawy będzie 
miał niewątpliwie swoje znaczenie, kwes- 
tji tej inaczej rozumieć nie można jak 
tylko w ten sposób, że zarówno „Prawi- 
ca Narodowa jak i Ch. Nar. mają zamiar 
przewodzić akcją polityczną w duchu in- 
teresów stanowo - klasowych wielkich 
obszarników i kapitalistów, odstępując 
tu i owdzie, stosownie do okoliczności, 
od zasad czysto konserwatywnej dok- 
tryny. 

Monarchiści Wileńscy reprezentują- 
cy kierunek ortodossyjny konserwatyzmu 
są dla praktycznych i trzeźwych, „Stań- 
czyków* oraz „Chaenitów* elementem 
zbyt mało wyrobionym i fanatycznym 
by ich do współpracy angażować. 


Źródła dochodu Zw. Lud. - Nar. 


Donosiliśmy naszym czytelnikom 
niedawno ze szczerem współczuciem o 
kłopotach finansowych Zw. L. N. Przy- 
taczaliśmy ich rzewną odezwę do spo- 
łeczeństwa, upraszającą co łaska... 

Podobno jednak stało się podług 
naszych przewidywań: nżebrano niewiele. 

Jedynym, jak słychać, poważniej- 
szym dochodem, jaki kasa partyjna en- 
decka w ostatnich czasach miała, był 
fundusz, złożony przez dobre i łatwo- 
wierne dusze na wykrycie sprawców 
pobicia p. Zdziechowskiego. Sama „Ga- 
zeta Warszawska* zebrała wowczas 
przeszło 5 tysięcy złotych. A przecie 
i inne, prowincjonalne organy Zw. L. N. 
też składki ściągały. 

Okazało się tedy, że nawet z naj- 
przykrzejszej sprawy piękny zysk można 
wyciągnąć. Należy jeno zawsze o tem 
pamiętać. 

Źródła dochodu leżą wszędzie, trze- 
ba tylko umieć je eksploatować — jak 
mówił pewien wybitny bankier po fał- 


` szywej plajcie. 


Skarbnicy Związku Lud. - Nar. po- 
winniby się nad tem zastanowić, Stu 
posłów liczy przecie ich klub parlamen- 
tarny. Gdyby tylko z każdego Laki osiąg- 
nąć zysk, jak z p. Zdziechowskiego — 
przeszło pół miljona wpłynęłoby do kasy 
partyjnej. Ładny grosz. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„REPUBLIRANINA”. 
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Bojówki endeckie 
Zw. L. N. chce wojować z rządem. 

Rada Naczelna Zw. L. N. w dniu 
28 ym listopada powzięła następującą 
uchwałę poufną: „Wobec tego, że orga- 
nizacja „Strzelec“ jest [organizacją bojo- 
wą obecnego regimu, a rozmaite stron- 
nictwa tworzą również bojówki partyjne 
(P. P. S., a ostatnio piastowcy), przeto 
Rada Naczelna wzywa Zarząd Główny 
do bardziej intensywnego działania w 
kierunku opanowania tego rodzaju or- 
ganizacji, jak „Sokół“. „Halerczycy*, 
„Młodzież Wszechpolska* i t. p.*. 

A więc Zw. L. N. przystępuje do 
organizowania własnych bojówek i pra- 
gnie w tym celu opanować pokrewne 
sobie organizacje sportowo - wojskowe. 
Dlaczego? By przeciwstawić się Związ- 
kowi Strzeleckiemu, który jest lojalnym 
względem rządu Rrzeczypospolitej. Co to 
znaczy? Bojówki Zw. L. N. w przeciwień- 
stwie do Związku Strzeleckiego mają 
walczyć z obecnym rządem. Na słońce 
z motyką! 

Wierzymy, że Zw. L. N. uda się 
opanować czynniki kierownicze „Sokoła* 
i „Halerczyków*. 

Czy jednak szerokie masy sokołów 
i halerczyków pójdą i tym razem za 
swymi przywódcami? 

Młodzież zorganizowała się w tych 
towarzystwach po to, by ćwicząc się 
sportowo i wojskowo służyć Ojczyźnie 
na wypadek wojny. Szlachetny ten cel 
nie da się w żaden sposób pogodzić z 
partyjnemi mrzonkami o zbrojnej walce 
z legalnym rządem Rzeczypospolitej. 

Wierzymy, że duch organizacji „So- 
koła“ i „Hallerczyków* nie pozwoli zde. 
gradować je do rzędu partyjnych bojówek. 


Kler akademicki, a oddział 
lw. Strzeleckiego w Poznaniu. 


„Przegląd Poranny* w Poznaniu 
umieścił następującą wzmiankę: 

„Na herbatce u pewnego dostojnika 
kościelnego żywo była omawiana sprawa 
powstania Akademickiego Oddziału Zw. 
Strzeleckiego na naszym uniwersytecie. 

Podobno do zmartwionych tym fak- 
tem gości, dostojnik ów w te mniej 
więcej odezwał się słowa: „Niechaj pa- 
nowie nie przerażają się tym smutnym 
faktem(?). Akademicki Strzelec nie ma 
możności rozwoju, gdyż uczynimy wszyst- 
ko, aby ten ruch stłumić w zarodku. 
Oddziałamy w tym kierunku, aby wła- 
dze wojskowe odmówiły mu poparcia 
a władze akademickie robiły strzelcom 
na swym terenie wszelkie możliwe trud- 
ności“. 

Od tej chwili minęło dwa tygodnie, 
a jednak nikt się nie odezwał i wiado- 
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mości-nie zaprzeczył. Stąd należy wnio- 
skować, że, niestety, informacje „Prze- 
glądu Porannego* są prawdziwe, co rzu- 
ca jeszcze snop Światła na antystrze- 
lecką robotę części kleru, w dodatku 
stojącego na najwyższych szczeblach 
hierarchji kościelnej. 

Mamy jednak nadzieję, że czarni 
wrogowie przysposobienia wojskowego 
nie znajdą we władzach wojskowych i 
akademickich sprzymierzeńców dla swej 
szkodliwej dla państwa roboty. 


Nieuzasadnione wysokie ceny węgla 


sensacyjne rezultaty ankiety o apetytach 
baronów węglowych. 

Biisko od miesiąca stosownie do 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo- 
litej jest czynną przy min. spr. wew- 
nętrznych specjalna komisja, powołana 
do przeprowadzenia ankiety o kosztach 
produkcji węgla. Według zebranych 
przez nas in.ormacji wyniki tej ankiety 
przedstawiają się wprost sensacyjnie, 
wykazują one dowodnie, że ceny pobie- 
rane za węgiel nie pozostają w żadnym 
stosunku do kosztów produkcji. Ceny 
te pobierane obecnie są tak wysokie, że 
przemysł węglowy mógłby swobodnie 
podnieść płacę robotniczą o blisko 50 
proc. bez jakiegokolwiek widocznego dla 
siebie uszczerbku. 

Ciekawą jest rzeczą, że ankieta cała 
przez odpowiednie czynniki trzymana 
jest w ścisłej tajemnicy i niewiadomo 
kiedy zostanie opublikowana. Sądzimy, 
że w chwili obecnej kiedy toczą się ro- 
kowania pom'ędzy robotnikami a przed- 
siębiorcami w przemyśle węglowym, 
jest najbardziej wskazany moment dla 
ogłoszenia wyników ankiety. Wszakże 
rezultaty ankiety mogłyby służyć za je- 
dyną realną podstawę zarówno co do u- 
stalenia warunków płacy jak i co do 
określenia cen węgla. 


Bójka monarchistów 
między sobą. 


Między dwiema organizacjami mo- 
narchistycznemi w Warszawie, a mia- 
nowicie: „Organizacją Monarchistów* i 
„Obozem  Monarchistyczhym* wynikł 
spór o lokal, przy ulicy Miodowoj. Svór 
zaostrzył się do tego stopnia, że „Obóz 
monarchistyczny* zmobilizowawszy oko- 
ło 50 ludzi napadł na lokal, w którym 
zebrani byli członkowie „Organizacji 
monarchistów“ i wszystkich wyrżuc'ł na 
ulicę. Wynikła bójka podczas której pa- 
dło kilka strzałów. Zwabiona hałasem 
policja, monarchistów rozproszyła i lo- 
kal opieczętowała. 

I o co poszło? — o lokal... 
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Jeszcze niema Żadnego oficjalnego 
pretendenta do tronu, żadnego wysta- 
wionego i reklamowanego kandydata, a 
już są bójki, już są „Organizacje Monar- 
chistów* i „Obozy Monarchistyczne*. 

Poczekajmy jeszcze troszkę, a bę- 
dzie można tego rodzaju zrzeszeń liczyć 
na kopy. 

Pomyślmy, co nas czeka jeszcze gdy 
jak z rogu obfitości zaczną się sypać 
pretendenci i kandydaci, bo niech tylko 
ktoś śmielszy zrobi początek, to już ich 
będzie przybywać i przybywać — nikt 
się dobrowolnie nie cofnie. 

Stanowczo państwo powinno być 
przygotowane na podobną ewentualność. 


W budżecie na rok 1927 powinny 
się znaleźć odpowiednie kredyty na 
stworzenie filji pogotowia ratunkowego, 
przeznaczonego specjalnie dla monarchis- 
tów — na bandaże i medykamenty. 

Każdy monarchista powinien być 
zmuszony do ubezpieczenia się w Kasie 
Chorych... Nie od rzeczy będzie także 
pomyśleć o kaftanach bezpieczeństwa, o 
rozbudowie Tworek, Kobierzyna, Kul- 
parkowa i innych tego rodzaju zakła- 
dów... Trzeba umieć przewidywać zaw- 
CZASU. 

— (o to bedzie gdy zjawią się set- 
ki i tysiące zawiedzionych kandydatów 
i pretendentów, z których każdy mieć 
będzie zwolenników. 

Jak się ci wszyscy królowie i ich 
adepci wezmą za łby, to trzeba będzie 
wytrawnej służby bezpieczeństwa, oraz 
silnych sanitarjuszy ze szpitala warjatów 
żeby ich uspokoić i porozdzielać. Km. 


Opieka nad młodzieżą 
szkolną. 


Przymus szkolny został wprowadzo- 
ny u nas w chwilach ciężkich pod wzglę 
dem gospodarczym, w czasie powszech- 
nej nędzy śród ludności robotniczej — 
przyszedł nadto w okresie powszechnego 
głodu mieszkaniowego. Postawił on też 
społeczeństwo polskie wobec całego sze- 
regu zagaunień zupełnie nowych, z któ- 
rych nie wszyscy jednakowo zdają sobie 
sprawę. : 

Siedząc w mieście dajmy na to, 
rzadko myślimy o tem, że w słotną je- 
sień i w mroźną zimę tysiące dziecia- 
ków, drepcze po błocie, grudzie i śniegu, 
bosemi nóżkami zdążając do szkoły, Że 
w miastach z odległych dzielnic biegną 
dzieciaki w łachmanach, bez cieplejsze- 
go okrycia do szkoły — głodne, — gło- 
dne, bo bez śniadania, niepewne, czy 
coś na obiad dostaną.’ 

To też tu i ówdzie poruszono spra- 
wę dożywiania dzieci — niektóre miasta 
asygnowały na ten cel stosunkowo znacz 
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ne kredyty. Szablonowe odżywanie je- 
dnak nie uwzględniło wielu rzeczy. Oto 
chowane w jaknajgorszych warunkach 
higienisznych dzieci, przychodziły nieraz 
do szkoły chore. Lada przeziębienie 
wymazywało nieszczęśliwe istotki z listy 
żywych. 

Coraz bardziej dojrzewać musiało 
przeświadczenie, że te jchore, lub zagro- 
żone chorobą jednostki należy wydzielić 
z pośród zdrowych z jednej strony ze 
względu na możliwość infekcji, z drugiej 
zaś na konieczność leczenia. 

Z przeświadczenia tego wyciągnął 
konsekwencje jaknajdalej idące samorząd 
miejski w Radomiu. 

Przeprowadzono tam ścisłe badanie 
stanu zdrowia dzieci uczęszczających do 
szkół i warunków ich (życia. Cyfry o- 
trzymane nie usposabiają optymistycznie. 
W 1924 r. z pośród 465 dzieci ośmiolet- 
nich 260 miało powiększone gruczoły. 
Z pośród 558 siedmiolelnich w tym sa- 
mym roku gruczoły powiększone miało 
282 dzieci. 

Daje to mniej więcej obraz sytuacji. 

Na skonstatowaniu Radom nie po- 
przestął. Dzieciaki wątłe zostały wy- 
dzielone w osobne klasy, nad któremi 
rozciągnięto specjalną opiekę. A więc 
zwrócono uwagę na dożywianie, które 
było niezbędnym warunkiem poprawy 
(Dziecko w klasie „wątłych* otrzymuje 
rano i około 1-ej ;posiłek: bułki, mleko 
i kawałek wędliny lub mięsa). Dalej, 
nauczyciel co dwa — trzy dni mierzy 
temperaturę każdego ucznia. Co tydzień 
odwiedza klasę lekarz. Przy pomocy 
Kasy Chorych udziela się potrzebującym 
lekarstw, tranu, naświetlań kwarcowych 
i t. d. Ubożsi dostają na zimę ciepłą 
bieliznę. 

Już obecnie można stwierdzić, że 
wszystko to wydaje skutki dobre. Śmier- 
telność się zmniejszyła — wagi dzieciom 
przybywa — wygląd ich się poprawia. 

Pepeesowski zarząd Radomia zdobył 
się pierwszy na inicjatywę o doniosłości 
ogromnej — i to stosunkowo bardzo 
małym kosztem. Nie piszemy dziś 
sprawozdania z tej akcji — chodzi nam 
jedynie o zwrócenie uwagi na doniosły 
wysiłek twórczy, który bezwzględnie za. 
sługuje na naśladowanie. 

Tak, ojcowie m. Częstochowy. Jedź- 
cie uczyć się do Radomia. 


Z Radomska 
i z powiatu Radomskowskiego. 


Zmiana na stanowisku starosty. 

Od kilku lat powiat nasz pozosta- 
wał pod rządami pana starosty Harmaty, 
które bardzo ujemnie odbiły się na ży- 
ciu samorządowem, gospodarczem i kul- 
turalnem powiatu. 


Pan Harmata, typowy biurokrata 
austrjackiego pokroju, przybył do nas z 
Galicji za czasów sławetnych rządów 
byłego ministra Kiernika i z jego no- 
minacji. Jako spowinowacony z panem 
Kiernikiem (ludzie opowiadają że p. Har- 
mata jest szwagrem p. Kiernika), miał 
silne plecy w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych i dopokąd Polskę uszazęśli- 
wiały rządy Cbjeno-Piastowe, pan Har- 
mata był nienaruszalny. 

Powiatem rządził do spółki z re- 
akcyjnym wydziałem sejmiku powiato- 
wego. 

Sejmik, nieodnawiany od początku 
swego istnienia, maiąc większość „reak- 
cyjną, daleką od rozumienia interesów 
demokracji, a w szczególności interesów 
drobnych rolników, był dogodnem narzę- 
dziem w ręku pana Harmaty do przepro- 
wadzania jego austrjacko-chjeno-kierni- 
kowych pomysłów. 


Pan Harmata lubił wesoły bujny tryb 
życia i dlatego doskonała komitywa z 
obszarnikami i z klerem jo wiele więcej 
mu dogadzałi, niż współpraca z chłopa- 
mi i robotnikami. 

Nieraz pan Harmata kompromitował 
wysoki urząd, jaki zajmował, swoim nie- 
trzeźwym stanem, ale to w niczem nie 
pomniejszało splendoru [polityki chjeno- 
piastowej na terenie powiatu, która co- 
raz wyraźniej zaczęła sę przejawiać. 

Można wskazać jako przykład choć- 
by ten fakt, że personel nauczycielski 
rolniczej szkoły sejmikowej w Dobry- 
szycach właśnie za rządów pana Harma- 
ty usunięty został z powiatu, bo zarów- 
no dyrektor szkoły jak i nauczyciele za- 
pragnęli rozwój tej instytucji oprzeć na 
szerszej współpracy kulturalnej i gospo- 
darczej 4 drobnymi rolnikami i czynny 
udział brali w robocie kółek rolniczych 
i w rozwoju spółdzielczości wiejskiej. 


Miejscowe kołtuństwo obszarnicze, 
miasteczkowe i Klerykalne, mające swo- 
ją większość w przestarzałym sejmiku 
powiatowym, nie było przez pana Har- 
matę hamowane w zapędach reakcyj- 
nych w imię szeroko pojętego interesu 
publicznego i państwowego, ale przeciw- 
nie — widziało w nim jednego ze swo- 
ich luminarzy. 

Dlatego też rozwój kulturalny i gos- 
podarczy powiatu, jego życie samorzą- 
dowe gmin wiejskich i miejskich cof- 
nięte zostało wstecz o ładnych kilka lat 
w stosunku choćby do niektórych po- 
wiatów sąsiednich. 

Nie płaczemy więc z powodu rych. 
łego już rozstania się naszego powiatu 
z panem Harmatą, który przetranzloko- 
wany do Rohatyna, odległego powiatu 
Małopolski Wschodniej, może zrozumie, 
że na tymu nowym posterunku trzeba 
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Najnowszy typ samolotu szkol- 
pego zbudowany przez konstruk- 
tora Aleksandra Sipowicza 
Samolot jest chlubą lotnictwa 
polskiego. Szybkość 140 kim. | g. 
Krótki start. 


rządzić tak, jak należało rządzić w Ra- 
domskowskim. 

Na miejsce pana Harmaty wkrót-e 
ma przybyć nowy Starosta, pan Chyliń- 
ski, człowiek jak słychać poważny i 
zrównoważony, o dużem doświadczeniu 
administracyjnem i samorządowem. Je- 
żeli istotnie tak jest, to nowy starosta 
będzie miał w naszym powiecie wdzięcz- 
ne pole działania. Radomszczanin. 


— — 2 Mm 


Z całego Świata. 


W następstwie rozbicia się rokowań 
cennikowych między dyrekcją a robot- 
nikami Kolei wązkotorowej wybuchł 
strejk personelu kolejowego w Bytomiu. 


— Według ostatnio dokonanego ze- 
stawienia na podtrzymanie strajku gór- 
ników w Anglji: Rosja sowiecka dała 
147.200.000 franków, górnicy innych kra- 
jów — 6.400.000, międzynarodówka am- 
sterdamska—37.576.920, amerykańska Fe- 
deracja Pracy—2.063.872, inne syndyka- 
ty zagraniczne — 2.560.000, angielskie 
organizacje robotnicze — 55.111.680, an- 
gielski komitet kobiecy — 19.087.920, 
czyli razem górnicy angielscy otrzymali 
przez czas strajku 239,950,392 fr. 


— Cesarz japoński Joshi-Hito zmarł 
dnia 25 grudnia o godz. 1.25 po półno- 
cy. W pałacu cesarskim w Tokio przed- 
stawiciele mocarstw światowych złożyli 
rządowi japońskiemu kondolencję. Tron 
po zmarłym cesarzu objął książe regent 
SzKo-Hito. 


— We Francji w miejscowości Pont 
a Mousson wydarzyła się straszna kata- 
strofa. Znajdujący się w budowie piec 
koksowy, wysokości 30 metrów, zawalił 
się, zabijając na miejscu 9 robotników. 
Trzech robotników zostało ciężko ran- 
nych. Przypuszczają, że pod gruzami 
znajduje się więcej ofiar. 


— We Francji pod Pont a Mousson 
zawalii się szyb w kopalni węgla, odci- 
nając od świata 17 osób. Dotąd wydo- 
byto 8 zabitych i 9 ciężko rannych. 


— W Klausenburgu doszło do eks” 
cesów przeciwko żydom. Studenci ru- 
muńscy wtargnęli do lokalu, w którym 
odbywała się zabawa na dobroczynny 
cel żydowski. Pośród zebranych powsta- 
ła panika. Policja i wojsko przywróciło 
spokój. Cztery osoby zostały dość ciężko 
ranne. 


— W Kownie został wykonany wy- 
konany wyrok śmierci na czterech ko- 
manistach, oskarżonych o przygotowy- 
wanie zamachu. 


— Jak słychać, generalny sekretarz 
Ligi Narodów, sir Diummond ma ustąpić. 

Na miejsce generalnego sekretarza 
Ligl Narodów następcą ma zostać dr. 
Benesz. 


— Z Londynu donoszą, że w noc 
wigilijną zdarzyła się koło Portland ka- 
tastrofa okrętowa. Brytyjski parowiec 
„Burutu* zderzył się z francuskim okrę- 
tem „Eugene Schneider*. Okręt francus- 
ki przecięty został na połowę i zatonął. 
Zginęło 20 osób,guratowano tylko czworo. 


— Z Waszyngtonu donoszą, że w 
ciągu ostatniego roku departament pra- 
cy skazał na deportację 10.904 cudzo- 
ziemców, którym udowodniono, że nie- 
legalnie mieszkali w Stanach Zjednoczo- 
nych. Liczba cudzoziemców, którym nie 
pozwolono wylądować, wynosiła 20.550. 


— 28 listopada b. r. w New Jorku 
odbył się bankiet Koła Polskiego na 
cześć polskich kawalerzystów — zwy- 
cięsców w zawodach hippicznych w Ma- 
dison Square Garden. 


— Wyznawcy Polskiego Kościoła 
Narodowego w Seranton urządzili wiel- 
ki wiec protestacyjny, na którym potę- 
pili studentów warszawskiego uniwersy- 
tetu za napad i czynne znieważenie bis- 
kupów Kościoła Narodowego: Hodura i 
Bończaka, poczem w imieniu wyznawców 
tego Kościoła przyjęli i wysłali jedną 
rezolucję do poselstwa polskiego w Wa- 
schingtonie, a drugą do rządu Rzeczy- 
pospolitej. W rezolucjach tych domaga- 
ją się uznania i równouprawnienia ich 
Kościoła w Polsce. 
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— Według doniesień dziennika „Lą 
Nacion“, ruch rewolucyjny w Brazylji 
rozszerza się. W pobliżu Sanboria w sta- 
nie Rio Grande de Sul kolumna wojsk 
rządowych została rozbita przez powstań 
ców. Wielu wiernych rządowi oficerów 
zostało zabitych. Część garnizonu San 
Pedrido przeszła podobno na stronę po- 
wstańców. 

— Wiadomość o śmierci cesarza ja- 
pońskiego wywołała w Budapesztańskiej 
kolonji japońskiej olbrzymie wrażenie. 
21-letni japończyk Matoi Otta, syn bo- 
gatego przedsiębiorcy japońskiego, po- 
pełnił harakiri, zadając sobie nożem 15 
centymetrową ranę w jamę brzuszną. 
Lekarze mają nadzieję zachowania go 
przy życiu. 


Z Polski. 
— Z dniem 1 stycznia 1927 będą 
musiały zaprzestać swej  działainości 


wszystkie banki, posiadające mniej, ani- 
żali jeden miljon złotych kapitału. 

Banków takich znajduje się około 30 

Likwidacja słabszych finansowo ban- 
ków trwa w dalszym ciągu. Z ogólnej 
liczby 80 banków. tylko niewiełka ilość 
rozporządza większemi kapitałami, a z 
nich tylko 8 banków posiada kapitał w 
całości polski. 


— Z dniem 1 go stycznia 1927 koń: 
czy się przywilej mieszkań jednoizbowych 
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którym dotychczas nie podwyższano co 
kwartał komornego t. j. 6 proc. Z tym 
dniem komorne dla mieszkań jednoizbo- 
wych będzie podwyższane co miesiąc 
o 6 proc. 


— Związek cukrowników ponowił 
swoje żądania o udzielenie mu przez 
rząd zezwolenia na podwyżkę cen cukru. 

Ministerstwo skarbu dla samego za- 
spokojenia żądań właścicieli cukrowni, 
zgodziło się zwracać im jedną część 
opłat akcyzowych, jednakże na podwyż- 
kę cen cukru swojej zgody nie udzieliło. 


— Sąd wojskowy w Przemyślu ska- 
zał na śmierć przez rozstrzelanie kapra- 
la Mieczysława Rodziewicza, który po 
pijanemu zamordował swoję żonę. 


— W czasie nabożeństwa w cerkwi 
w Zdołbunowie zawalił się sufit wsku- 
tek czego 2 osoby zostały zabite i 10 
rannych. Cerkiew zamknięto, 


— „Dziennik Lwowski* donosi o 
wielkich nadużyciach popełnianych od 
szeregu lat przez magistrat Lwowski. 


— W Katowicach wybuchł strajk 
tramwajowy. 


— „Dziennik Lwowski* donosi z 
Katowic, że prezydent policji niemiec- 
kiej w Gliwicach na niemieckim Górnym 
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Śląsku zaangażował 40 agentów narodo- 
wości ukraińskiej, wiadających językiem 
polskim do służby szpiegowskiej wśród 
polskiej ludności. Każdy zaangażowany 
musiał się wykazać listem poleconym 
od byłego dyktatora zachodniej Ukrainy 
Petruszkiewicza, który obecnie przebywa 
w- Berlinie. 


— W nocy z 25 na 26 przeszedł na 
teren polski żŻołnież 1 pułku huzarów 
litewskich — polak. Oświadczył on, że 
po przewrocie prześladowania polaków 
służących w wojsku litewskiem tak się 
wzmogło, że musiał uciec z szeregów 
armji litewskiej. 


— Wileńska prasa żargonowa mimo 
urzędowych zaprzeczeń z Kowna, za- 
mieszcza ciągle wiadomości o prześlado- 
waniu i ucisku żydów na Litwie, jakoby 
w niektórych miejscowościach litewskich 
powtarzają się systematycznie pogromy 
żydowskie. „Wilner Tog* zamieszcza 
artykuł, w którym zapewnia, że wszel- 
kie rokowania między obecną większoś- 
cią w Kownie, a frakcją żydowską nie 
dały rezultatu i że żydzi nie pójdą na 
lep podstępnych obiecanek nowego rzą- 
du kowieńskiego, który zdolny jest je. 
dynie do ucisku i prześladowania mniej- 
szości. 


„Bratobójoze” walki w „bogoojozyźnianej“ Ghadecji. 


Chadecy swym wyborcom na gwiazdkę! 


Już od szeregu miesięcy miejscową 
opinję społeczną dochodziły wieści o 
walce toczącej się w łonie Chadecji po- 
między pp. Sieńskim i Cardinim. Wieś- 
ci te jednak były ogromnie ogólnikowe, 
nie zawierały żadnych konkretnych 
szczegółów i faktów, a ostatecznie pod- 
sumowane sprowadzały się do krótkiego 
i w gruncie rzeczy nic inie mówiącego 
twierdzenia, że „coś tam jest*. 

Co jednak tam było? — nikt do- 
kładnie o tem nie wiedział. 

Bowiem z łatwo zrozumiałych wzglę- 
dów „menerzy* częstochowskiej Chade- 
cji zazdrośnie strzegli tajemnic własne- 
go bagienka, słusznie uważając, że utrzy- 
manie pozorów stronnictwa jednolitego 
i zwartego jest sprawą pierwszorzędnej 
wagi. 

Cóżby powiedziały masy robotnicze, 
które wierzą w idejową i moralną zwar- 
tość swoich „chrześcijańskich* i „naro- 
dowych* przedstawicieli, gdyby dowie- 
działy się prawdy? Jakże zachować by 
się musiały służące od św. Żytki. gdy- 
by doszło do nich, że kłótnie i intrygi 
chadeckich przedstawicieli, to kubek w 
kubek ich własne swary i ploteczki? 
Jakże wreszcie zareagować by musiały 


liczne zastępy ludzi doprawdy wierzą- 
cych w miłość chrześcijańską, gdyby 
uświadomiły sobie, że „miłość* ich pro- 
wodyrów przybiera formę karczemnych 
awantur i wymierzonych branningów. 

Tak! Chadekom zależało na utrzy. 
maniu swych brudów w najściślejszej 
tejemnicy. 

Prawda jednak musi 
wierzch! Posłuchajmy więc 
chadeckich „stosuneczków*. 


—— mm z 


wyjść na 
szczegółów 


Pp. Sieński i Cardini wojowali z 
sobą. 

P. Sieński twierdził, że p. Cardini 
jest przeżytkiem, że nie dopuszcza do 
„bogoojczyźnianej* pracy inteligencji, 
że tamuje rozwój i rozrost stronnictwa. 

P. Cardini twierdził, że p. Sieński 
jest notorycznym nierobem, że za dar- 
mo bierze pieniądze w Magistracie, że 
kompromituje Chadecję itp. 

Właściwie to obaj mieli rację, bo- 
wiem bezstronna opinja nie od rzeczy 
utrzymywała, że „wart Pac pałaca, a 
pałac Paca“. Ale cóż, kiedy odmiennego 
zdania byli o sobie sami ci panowie, 
uważając się za czystszych od „CZys: 
tej“. 


Spór więc trwał i w krótkim cza- 
sie przeniósł się na teren stronnictwa. 

Każdy z przeciwników ogłosił „mo- 
bilizację* i „werbunek* wśród swoich 
„przyjaciół*. 

P. Sieński zaczął pracę wśród inte- 
ligencji. Protegowane przez siebie urzęd- ` 
niczki uważał za oddane sobie duszą i 
ciałem „owieczki“, ulokowanych zaś W 
Magistracie i Kasie Chorych „pupilków” 
za łagodne i potulne „baranki*. Pp. Kia- 
tow i Kowalski byli czołowymi ludźmi 
armji Sieńskiego. 

Ale i p. Cardini nie zasypiał grü- 
szek w popiele. Ten miał pracę ulatwio- 
ną. Już od kilku lat będąc w Często- 
chowie „zaskarbił“ sobie zaufanie takich 
samych, jak on „indywiduów* z pod 
ciemnej... Chadecji w rodzaju p. Szałec- 
kiego, który swą „świętą miłość synow- 
ską* posuwa aż do tego, że własnemu 
ojcu pozwala na ulicy żebrać; do tych 
p. Cardini miał pełne zaufanie. Nie bez 
racji liczył też na naiwność ogłupionych 
robotników i delegatów fabrycznych, a 
wreszcie pozostały mu 'dwa „orły“ pp. 
Braksator i Ściegienny. 

„Wojska uszykowały się i a 
do walki“. 


P. Sieński rozpoczął od partyzantki 
i wojny podjazdowej. Urządzał intymne 
zebrania, na których „wykuwano broń* 
przeciwko p. Cardiniemu, jeździł do 
Warszawy celem zjednania sobie „gó- 
ry* partyjnej, ale całą tę akcję przesła- 
niała głęboka tajemnica i gęsty mrok 
konspiracji. 

Wreszcie naznaczył decydujące w 
tej sprawie zebranie swoich „komba- 
tantów*, Zawiadomienia o zebraniu do- 
ręczone zostały do rozniesienia „zaufa- 
nemu p. Sieńskiego — p. Kowalskiemu. 

I tu rozpoczął się początek niesz- 
częścia. P. Kowalski bowiem niespodzia- 
nie zdradził p. Sieńskiego i wszystkie 
zaproszenia oddał p. Cardiniemu. 

Mąż o włoskiem nazwisku, który 
już niejednokrotnie wisiał w Częstocho- 
wie „na włosku“, wyrzucany przez włas- 
nych „chlebodawców*, zląkł się kreciej 
roboty p. Sieńskiego i pojechał na skar- 
gę do Warszawy. Wróciwszy jednak z 
obietnicą...  translokacji do Lublina, 
chwycił sią „ostatniej deski ratunku“ i 
zwołał frakcję Radnych Ch-D Rady Miej- 
skiej do lokalu Chadecji. 

Obrady rozpoczęły się wieczorem i 
trwały do późna w noc. 

P, Caidini sprowadził sobie wszyst- 
kich świadków „zbrodni* p. Sieńskiego, 
jak pp. Skałeckiego, Kowalskiego i in- 
nych, którzy oczekiwali wyniku za 
drzwiami. 

W sali obrad temperatura była nie- 
słychanie gorąca, a o 9ej doszła do 
punktu kulminacyjnego. Urywane zda- 
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Wspomnienia Legjonowe. 


Do takiej wycieczki trzeba było się 
zabrać wieczorem. Musiało się pełzać 
pod kilku rzędami zasieków, miejscami 
przecinać druty, godzinami leżeć bez ru- 
chu, przywarłszy do ziemi, a w żadnym 
wypadku nie można było: poruszy Ć nie- 
ostrożnie drutów, by nie wywołały 
dzwonienia pozawieszanych blach i ca- 
łego asortymentu pudełek. 

A jednak przed wschodem słońca 
trzeba było już być po tamtej stronie. 

Pełzać mcżna było tylko wówczas, 
kiedy się miało przed sobą wartownika 
tyłem odwróconego, podczas Jego bez- 
ustannego spaceru. 

Zdawało się jednak, że uciekinier 
"dostał się do ostatniego rzędu «rutów, 
kiedy wschodzące słońce Zdradz. ło „ego 
obecność w tem zgoła mewesułem po- 
łożeniu. 

Wówczas nie mający wyj ia despe- 
rat, nie zachowując żadn;ch środków 
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nia ordynarnej (czytaj: chadeckiej) kłót- 
ni dochodziły do uszu oczekującej „re- 
zerwy* p. Cardiniego, która w końcu 
podjudzona „gromkim* głosem swego 
prowodyra oraz znudzona przewlekłem 
oczekiwaniem, wpadła do pokoju narad. 

P. Skałecki ze słowami: „za takie 
rzeczy bije się w mordę* zamierzył się 
na p. Sieńskiego ręką, ale wnet ją opuś- 
cił przed otworem wymierzonego przez 
p. Sieńskiego rewolweru. Ale i p. Sień- 
ski stchórzył, kiedy „jego woźay* z Ma- 
gistratu wyciągnął swoje metrowe pa: 
rabelum. Bohaterski ławnik został zmu- 
szony do odwrotu i poprzewracawszy 
stoły i krzesła zbudował „barykadę*, za 
którą się ukrył. 


Przez „zaufanego* zaś zawezwał po 
licję a tymczasem salwował się obietni- 
cami dawania posad w Magistracie, Ka- 
sie Chorych i innych „opanowanych“ 
przez niego urzędach, 


Ale niedarmo: wspólny wróg i wro. 
gów jedna. Nawet apasze muszą się po- 
godzić, gdy nadchodzi policja. 

Obaj też: i Sieński i Cardini zlękli 
się policji. Przecież „protókuł* wszystko 
odsłoni i okłamywani dowiedzą się 
prawdy... 

Wszyscy więc się uspokoili i za- 
wezwana policja zastała już kompletny 
„porządek“. 


P. Sieński przyrzekł solennie w cią- 
gu 2 miesięcy wycofać się zj Magistratu 
i innych stanowisk, p. Cardini i spółka 
przyrzekli milczeć. 


ostrożności, poprostu wstawał i rzucał 
się do ucieczki w oczach przerażonych 
landszturmaków. (Ci początkowo bara- 
nieli, lecz ochłonąwszy z chwilowego 
osłupienia przypomnieli sobie o koniecz- 
ności strzelania za uciekającym. Tu 
jednak nie przewidywali, że zostaną za- 
atakowani kamieniami i przeraźliwem 
wyciem zgromadzonych na dachach swo- 
ich niskich baraków legjonistów. War- 
townicy mierzyli z karabinu kolejno, to 
w uciekającego, to w poszczególne gru- 
py nasze na dachu, które każde takie 
celowanie spotykały bezczelnym chóral- 
nym śmiechem. 

Skóńczyło się na tem, że zdenerwo- 
wany stary szwab strzelił kilka razy 
na chybił trafił w kierunku uciekające- 
go, chociaż go w zbożu widać nie 
było. 

Nie umniejsza to w niczem odwagi 
uciekającego, że zwykle wieczorem tego 
samego dnia sprowadzono go z powro- 
tem do obozu, karząc go kilkunastodnio- 
wem zamknięciem w ciemnicy na urzę- 
dowym wikcie, co bodaj było najdo- 
tkliwszą karą. 
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Ale my milczeć nie możemy i całą 
awanturę oddajemy pod pręgierz opinji 
robotniczej, biorąc za prawdziwość po- 
wyższego pełną odpowiedzialność nie 
tyiko przed sądem, ale nawet... przed 
nową ustawą prasową. Z. 

Gwiazdka 
dla najbiedniejszych dzieci. 

Gwarno i rojno było w pierwszy 
dzień świąt Bożego Narodzenia w sali 
fabryki „Stradom* gdzie Robotniczy Wy- 
dział Wychowania dziecka i opieki nad 
niem zorganizował ;uroczystość gwiazd- 
kową dla najbiedniejszej dziatwy. 

Dziatwa zgromadzona z dna nędzy 
i niedoli, z wilgotaych i ciemnych pod- 
daszy i suteryn, gnębiona przez głód i 
chłód była olśniona i głośno wyrażała 
swój zachwyt. Iskrzyły się oczęta bie- 
dnych maleństw na widok pięknej cho- 
inki. 

W pobliżu wejścia zauważyłem „sta: 
rych znajomych* z zeszłego roku czworo 
dzieci z 13 letnim „opiekunem* na cze- 
le. Matka ich przed kilku laty zmarła 
na gruźlicę, ojciec wyjechał do Francji 
i obecnie „głową rodziny* jest 13 letni 
brat, który sam tylko opiekuję się ro- 
dzeństwem. 

Ileż takich nieznanych, cichych tra- 
gedji dziecięcych pozostaje w ukryciu. 

Uroczystość zaczęła się przemówie- 
niem przewodniczącego, który w krót- 
kich słowach zwróconych do dzieci skta- 
dał im życzenia. 


A z 


Wówczas to aresztant, pozbawiony 
dodatków komitetowych, jadał histo- 
ryczne szczypiorniańskie zupy, urozma- 
icane od czasu do czasu smakiem wy- 
gotowanych „laguszek*, które nie były 
zwykłemi żabami, ugotowanemi w ca: 
łości w zupie, jakby to sobie ktoś nie- 
doświadczon rzeczy mógł wyobrażać. 

Były to jakieś ślimakowate twory 
morskie, posiekane na kawałki wielkości 
fasoli, zasuszone i obsypane takąś sprosz- 
kowaną substancją niewiadomego po- 
chodzenia. W tym stanie wygląda to 
bardzo niewinnie. Tragedja zaczyna się 
dopiero po ugotowaniu. Sproszkowaną 
substancja niewiadomego pochodzenia 
znika, zaś w „zupie“ pozostaje obślizgła 
przezroczysta galareta. Rzeczą indywi- 
dualną jest sądzić o smaku tego wy: 
szukanego, a niepospolitego dania. 

Drugą specjalnością szczypiornian. 
ską jest dużych rozmiarów, śmierdząca 
ryba, którą przed skonsumowaniem trze: 
ba obedrzeć za skóry, poczem gotować 
tak długo, iżby w odpowiedniej tempe- 
raturze wyginęły znajdujące się w niej 
bakterje. (D. c. n.) 

| 


Nr. 1. 


Dłuższe przemówienie wygłosił ław- 
nik Kaźmierczak, mówiąc © idei jaką 
się kieruje Rob. Wydział Wychowania, 
o twórcy i inicjatorze tej niezmiernie 
pożytecznej instytucji b. ministrze i po- 
śle Arciszewskim jak również w krót- 
kim zarysie skreślił działalność Często- 
chowskiego oddziału. 

Po przemówieniach, dzieci z przed- 
szkola zorganizowanego przez tenże wy- 
dział pod kierownictwem p. 0. Sacharów- 
ny, p. M. Śmiechówny i p. M. Leśnicz: 
kówny deklamowały i śpiewały szereg 
kolend i piosenek. 

Następnie przystąpiono do rozdania 
przygotowanych podarków gwiazdkowych 
350 dzieci otrzymało po kawałku płótna, 
paczce bakalji i ciasta, 

Uroczystość wywarła bardzo miłe 
wrażenie na zebranych licznie rodzicach 
i gronie zaproszonych gości. Dziatwa 
w radosnym nastroju opuszczała salę. 
Długo dźwięczał migrefren piosenki śpie. 
wanej przez dzieci: „Kto nas kocha ser- 
cem całem. Temu serce chcemy dać 
Par. 


l uroczystości gwiazdkowej w Związku 


strzelechim. 

W pierwszy dzień świąt B. N. 
o godz. 6 p. p. w lokalu Związku Strze- 
leckiego odbyła się nadzwyczaj miła 
uroczystość opłatka dla biednych dzieci, 
oraz członków Zw. Strzel. i grona za- 
proszonych gości. 

Przy wigilijnym stole zasiadło około 
80 najbiedniejszych dzieci, które spo- 
rzyły skromną wieczerzę i otrzymały 
podarki gwiazdkowe. 

Uroczystość rozpoczęła się przemó- 
wieniem prezęsa Zarz. Obwodu ob. dr. 
Parnowskiego, który złożył zebranym 
życzenia i w kilku mocnych słowach 
podkreślił potrzebę zgody i jedności 
w szeregach braci strzeleckiej, a na za- 
kończenie wzniósł okrzyk na cześć Rze- 
czypospolitej, Prezydenta Mościckiego i 
Marszałka Piłsudskiego. 

W imieniu zebranych dziękował Za- 
rządowi ob. Olejniczak. 

Dzielono się opłatkiem w serdecz- 
nym i pełnym rodzinnego ciepła na- 
stroju. 

Chór Strzelecki odśpiewał. szereg 
kolend i pieśni, poczem przy dźwiękach 
muzyki rozpoczęła się zabawa taneczna, 
która przedłużyła się w miłym nastroju 
do północy. 


Nowe opłaty stemplowe. 


Z dniem 1 stycznia 1927 roku wcho- 
dzi w życie nowa ustawa o opłatach 
stemplowych (D. Ustaw. Nr. 98 poz. 570) 
podajemy przeto do wiadomości czytel- 
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ników wyjątki z niej, najbardziej po- 
trzebne w życiu: 

Rachunki, jeśli umowy odnośne (kup 
na-sprzedaży) zawarto w zakresie przed- 
siębiorstwa nabywcy lub sprzedawcy, 
spłacającego podatek przemysłowy, opła- 
ca się 0,2 proc. (2 promille) od sumy 
rachunku, przyczem rachunki do 20 zło- 
tych wolne są od opłaty stemplowej 
inne rachunki — 1 pyoc. sumy. 

Podania do władz i urzędów pań- 
stwowych 3 zł. od podania i 50 gr. od 
każdego załącznika (za wyjątkiem sadów, 
gdzie są inne opłaty sądowe). 

Świadectwa wydawane przez urzędy 
państwowe, sądy, notarjuszów, urzędy 
stanu [cywilnego (św. ślubu, śmierci, 
urodzin) 3 zł. 

Poświadczenia podpisów przez urzę- 
dy państwowe (z wyj. notarjuszów) 1 zł. 
od każdego podpisu, najwyżej jednak 
3 zł. 

Karty łowieckie — 10 złotych. 

Umowy v przejście własności nieru- 
chomej — 4 proc. od sumy szacunku 
wymienionego w umowie. Umowy 0 
sprzedaż lub zamianę rzeczy ruchomych 
— 1 procent. Umowy o najem rzeczy 
lub dzierżawę 1 proc. od sumy wartości 
świadczeń dzierżawcy (najmującego). 

Pełnomocnictwa — 3 zł. (pełnom. w 
sądach pokoju, urzędach rozjemczych do 
spraw najmu 1 zł, pełnomocnictwa w 
sprawach sądowo-karnych, i pełnomoc 
pocztowe wolne są od opłaty stemplo- 
wej.) 

Weksle do 50 złotych 20 groszy, od 
50 do 1.000 zł. po 30 groszy więcej od 
każdych zaczętych lub pełnych 100 zł. 
powyżej 1.000 zł. 3 zł. od każdego za- 
czętego lub pełnego następnego 1.000. 

Rewersy — 0,5 proc. (5 promille) od 
sumy rewersu. 

Za nieuiszczenie opłaty lub niewłaś- 
ciwe opłaty grozi podwyżka 25-krotna 
opłaty. 

Opłaty stemplowe uiszczane znacz- 
kami kasować należy albo przez napi- 
sanie na nich początkowych lub końco- 
wych wyrazów tekstu lub przepisaniem 
datą;i nazwiskiem (firmą) kasującego. 


m ———— 


FELJETON TYGODNIOWY. 


Początek... zaczynamy... 


Nie tak to „in illo tempore* bywało. 
Święta minęły dość blado... „Po brodzie 
kapało, a w gębie nie ostało*. Smutne 
to, ale niestety prawdziwe. Tradycja 
upada... 

Błogo wspominasz te czasy, gdy to 
jeszcze na tydzień przed świętami zacna 
twa połowica wypraszała cię z „doma 
niewoli*, bowiem piegowata Kasia, za- 
kasana po również piegowate łydki, uwi- 
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jała się z hałasem po. pokojach, omia- 
tała nagromadzone od* Wielkiejnocy pa- 
jęczyny — „robiła. porządki“. 

Dla pozoru, kląłeś głośno — w du- 
szy zaś rad z nadarzającej się okazji 
szedłeś do pobliskiej knajpki, by z po- 


‘ 
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dobnymi sobie towarzyszami niedoli po- 
rządków świątecznych pomówić de pu- 


blicis, 
„gorzką“. 
Późnym już... zmrokiem wracałeś 


do domu nieco zygzakiem — na scho- 


dach już zdejmowałeś obuwie, niepew- 
nym trochę ruchem- otwierałeś drzwi i, 
niemal u proga, rozbijałeś nos o grat 
jakiś, który zacna twa połowica ustawi- 
ła na zgoła niezwykłem miejscu, a to 
w celu „odmiany“. — Nauczony tak 
dotkliwym doświadczeniem  posuwałeś 
się dalej wgłąb bardziej już ostrożnie— 
wreszcie po trudach rozbierania się, za- 


sypiałeś u boku magnifiki kołysany mia- 


rowym tykaniem znudzonego zegara i 
harmonijnym pochrapywaniem strudzo- 
nej porządkami twej towarzyszki od ło- 


ża i stołu. 
W wigilję zaś bez śniadania (trzeba 


być chyba barbarzyńcą, aby rościć pre- 
tensje do takiego głupstwa) wychodziłeś 
do pracy — po powrocie zaś do domu 
„głodny jak pies* czekałeś, aż... gwiazdka 
na niebie zabłyśnie, a ryba się dogotuje. 

Otacza cię grono twych pociech wy- 
glądających z bijącym sercem chwili, 
gdy na okazałej choince świeczki zapło- 
ną, a pod tą choinką dary wynajdą. AŻ 
wreszcie, o chwilo błoga, łamiesz się 
opłatkiem i konsumujesz przygotowane 
przystawki i inne delicje. 

Nieco przekarmiony, z trudem od- 
dychając, baranim głosem wtórujesz ko- 
lendy... Dalej zaś syt chwały i wszela- 
kich innych pokarmów, 
łysany wizją oczekujących cię rozkoszy 
świątecznych. 

Tak to było dawniej... A dziś? Po- 
żal się Boże, co za sromota! Zaprawdę, 


zaprawdę powiadam wam, nie może być. 


dobrze na świecie, gdy tak piękne i 
wzniosłe, a pożywne tradycje zanikają. 

Po twym mieszkaniu nie uwija się 
Kaśka zakasana, bowiem składa się ono 
z ciupki 
kątem odnajętej. Nie masz pokoi, bo- 
wiem wydarł ci je cham dorobkiewicz 
co ma łeb i ręce nie od parady — a 
więc i rujnacje porządkowe mniej skom- 
plikowane. Nie czekasz już „gwiazdki* 
na niebie — siadasz do stołu, na który 
zamiast przystawek i szczupaka na sza- 
ro—śledzik z kartofelkami w mundurach 
króluje. 

Dziatkom tłomaczysz o niestosow- 
ności choinkowego zwyczaju, który wy- 
niszczył lasy i bory (kto z was miał 
w święta dwanaście złotych na choinkę. 


zasypiałeś Ko- 


maleńkiej, choć własnej lub 


gęsto te gawędkę zakrapiając | 


% 


portretem mistrza Romana. 


O. 
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niech pierwszy rzuci na mnie kamie- 
niem), kolendy cienko śpiewasz, boć to 
nic nie kosztuje, aż wreszcie, rozmyśla- 
jąc nad tem dadzą czy nie dadzą trzy- 
nastą pensję, zasypiasz ukołysany mi- 
łym szumem wiatru, co hula za oknami 
i mrozikiem, który cię przejmuje (węgiel 
5 zł 50 gr. za korzec!). 

Jeśliś człek spokojny i rzetelny ka- 
tolik, śnią ci się rajskie rozkosze, te 
dawne, dobre, takie przedwojenne czasy, 
gdy to, panie dzieju, bułka dwa grosze 
kosztowała, a funt masła 30 kopiejek! 

Doprawdy — jeśli tak dalejjpójdzie, 
to te właśnie dawne, przedwojenne, a 
nie ersatz czasy przejdą do krainy fan- 
tastycznych legend i bajek. 1 wkrótce 
już może, gdy włos nam szlachetna biel 
pokryje, zasiądziesz sobie u zapalonego 
primusa (to zamiast kominka) i otoczo- 
ny całym twym i dzieci twoich dorob- 
kiem w postaci licznych wnucząt, opo- 
wiadać im będziesz nie o Lampie Ala- 
dyna lub Królowej Śnieżce, a właśnie o 
tych to dawnych, dobrych czasach. 

A młode to pokolenie, nad pedziw 
rozwinięte, przez grzeczność dla stare: 
go, zdziecinniałego już dziadka, słuchać 
cię będzie z pobłażaniem, — gdyż nawet 
bajki, mają granice fantastyczności. 

ja Kazbro 


Podobno... 


.. Związek Pracown. B urowych przy 
Chrześcjań. Zw. Zawodowych urządził 
dla swych członków w lokalu „redak- 
cyjnym* tradycyjny opłatek. Uroczystość 
ta zgromadziła niemal wszystkich „akcjo 
narjuszów * i prenumeratorów „Kurjerka* 
z prezesem-redaktorem na czele, Zaiste 
była to w całym tego słowa znaczeniu 
wieczerza — a apostołów było... dwu- 
nastu łącznie z chłopcem redakcyjnym i 
Wspaniała 
ta „rewja sił“ jakoby wysoce przygnębiła 
cały obóz lewicowo-masoński. 


,., Magistrat nasz daje przykład nie- 


stradzonej zabiegliwości o przysporzenie > 


miastu dochodów przez różne... podatki. 

Znane rozporządzenie o pobieraniu 
opłat za wjazd do parku każdego wózka 
dziecinnego obiegło szpalty niemal wszyst 
kich najpoważniejszych pism humorysty- 
cznych w kraju. Obecnie znów przed 
samymi świętami Magistrat tak sprytnie 
zorganizował nagankę na sprzedawców 
choinek, że w ciągu doby doprowadził 
cenę tego tradycyjnego artykułu do 15 
złotych. 

Cbhecnie zaś Magistrat spodziewa się 
osiągnąć poważne dochody z opodatko- 
wania... wędrownych herodów! Wpływy 
z tego podatku mają jakoby pokryć je- 
dną z rat ulenowskiej pożyczki. Brok. 


Z ekranu, sceny i estrady. 


W kinie „Odeon* od soboty do środy 
wielki program noworoczny „monstre“, 
Na ekranie potężny historyczny dramat 
w 2 :erjach (12 aktach) w reżysecji słyn- 
nego Henryka Roussela p. t. „Napoleon“ 
(Mały kapral). Przepiękne zdjęcia oraz 
mistrzowska gra Jeana Napoleona Mi- 
chela, który kreuje tytułową rolę spra- 
wia na widzach kolosalne wrażenie. Na- 
leży zaznaczyć, że obydwie serje jako 
całość wyświetlane są w jednym progra 
mie. Dyrekcji „Odeonu* należy się spe- 
cjalne uznanie za sprowadzenie tego 
obrazu. Na scenie: pierwszorzędne pro- 
dukcje słynnego na obu ziemskich pół- 
bulach baletu z udziałem 10 uroczych 
tancerek z Anną ŻZabojkiną na czele, 
Balet ten, produkując się niemal we 
wszystkich stolicach świata, wyw. ły wał 
wszędzie ogólny zachwyt znawców. Po- 
zatem doskonały duet wirtuozów-komi- 
ków Din-Don, którzy swojemi ciętymi 
satyrami i popisami muzycznymi wywo- 
łują ustawiczne wybuchy śmiechu oraz 
długotrwałe oklaski. — Uważamy za 
stosowne podkreślić, że cały ten wysoce 
artystyczny program został dozwolony 
dla młodzieży. 


Kino „Nowości“ demonstruje wspa- 
niały dramat wielkomiejski p. t. „Arka- 
na namiętności“ (Morderstwo). Niezwy- 
kłe pomysły, przepych wystawy i opra- 
cowanie filmu przez takiego potentata 
sztuki kinematograficznej, jakim jest re- 
Żyser wszechświatowej sławy Griffith — 
mówią same za siebie. Obraz robi wra- 
żenie skończonego arcydzieła. — Na 
scenie koncertowo zgrany zespół farso- 
wy z Orliczówną, Rawiczówną, Kidaw- 
ską, Tartakiewiczem i Faliszewskim pod 
artystycznym kierunkiem Wolińskiego 
gra pełą humoru i dowcipu  „radjo-ko- 
miczną” farsę p. t. „Verax“. 


Kino , Nowy“ wyświetla nadzwyczaj 
efektowny fdm „Krysia Leśniczanka* 
opracowany według słynnej operetki Jar- 
no. W roli Józefa II ulubieniec ekranu 
Harry Liedtke ze swą uroczą partnerką 
Lya Marą w postaci Krysi Leśniczanki. 
Wspaniałe sceny zbiorowe, przepych wy- 
stawy oraz pełne uroku i niewysłowio: 
nego czaru perypetje życiowo-m'łosne 
cesarza — budzą w widzu wyjątkowo 
sympatyczne wrażenia, Całość nadzwy- 
czaj efektowna — przenosi widza w cza- 
sy dziś już niestety należące do głębo- 
kiej przeszłości. — Ze sceny nowy zu- 
pełnie program bawić będzie widzów 
jak zwykle humorem i wirtuozowską 


grą. 


s6 od soboty l- d 
Teatr „Odeon BRO I 1927 5 


NA EKRANIE: — Potężny historyczn d 
w 2-ch serjach 12 AC p. . PR 


NAPOLEON 


(Mały Kapral) 


w roli głównei 4. N. MICHEL. 


z udziałem 10 uroczych tancerek z ANNA ZA- 


Teatr „NOWOŚCI“ od soboty 1 do 
wtorku 4 styczna. 


NA EXRANIE. Potężny dramat w reż TE 
Griffitha p. t. Ae Est 


ARKANA NAMIĘTNOŚCI 


(Morderstwo). 


NA SCENIE. Radjo-komiczna burleska p. t 
VERAX” 


z udziałem całego zespołu Zrzesz. Art. Oper. 
Warsz. pod art. kierunkiem Wolińskiego. 


od soboty 1 Stycznia 


n 1 JVac 
Nino Teatr „NOWY do wtorku 4 Stycznia 


NA EKRANIE: Wspaniały film na tle 
znanej operetki p, t. 


„Ńrysia Leśniczanka” 
2 Marry. Liedtkem i Lya Marg „gg 


łównych, 


NA SCENIE: Zupełna zmiana programu. 


Zakład zegarmistrzowski 


B. GLICNER 


dawniej J. Pazderski i 1. Sławiński 
CZĘSTOCHOWA, II-ga ALEJA 42 — TEL. 29, 
Posiada na składzie: Zegarki męskie damskie 


najprzedniejszych firm szwajcarskich. 
Przyjmuje rzperacje w zakres zegarmistrzostwa 
wchodzące 


Magazyn i własna pracownia ohuwia 
Mariana Bednarka 


il ga ALEJA 41 (wejście z bramy na prawo) 
Poleca w wielkim wyborze własnego 
wyrobu w najnowszych fasorach obuwie 
damskie, męskie i dziecięce. 
CENY PRZYSTĘPNE -— CENY PRYSTĘPNE. 


EDWARD KINDERMAN 


ul Kościuszki 26, dom własny. Tel. 3-41 
Filja Fabryczna: II Aleja 35. 
Fabryka mebli żelaznych, drewnianych, 
tapicerskich, wózków dziecinnych, oraz 


sprzedaż ceraty, linoleum, dywanów, 
chodników i t. p. 


Drukarnia i Litografja Br. Swięckiego w Częstochowie ul. N Marji Panny Nr 29. 


